                                                                             Do Redakcji „Rzeczpospolitej”

                                             Szanowni Państwo!

   Poruszony słowami Ministra Zdrowia prof. Zbigniewa Religi zawartymi w wywiadzie udzielonym Państwu Małgorzacie Soleckiej i Piotrowi Kościelniakowi (z dnia 08.08.06) uprzejmie proszę o zamieszczenie na Waszych łamach krótkiego komentarza.

     Pan Minister Z. Religia zachwyca się poziomem medycyny amerykańskiej, kwalifikacjami pracujących tam lekarzy. Jako człowiek w świecie bywały na pewno wie co mówi. Nie neguje poziomu fachowego jak i intelektualnego np. Wietnamczykom czy Kazachom. Odmawia tegoż Polakom, ponieważ w Polsce „ lekarzem może zostać każdy”. Obraża zatem wszystkich polskich lekarzy (oczywiście z wyjątkami, czy miał na myśli także siebie? ) praktykujących jak i prowadzących nauczanie na uczelniach medycznych domniemaniem bylejakości i słabości merytorycznej.

     Otóż tak samo w USA, Europie Zachodniej jak i również w Polsce lekarzem może zostać KAŻDY, kto spełni następujące warunki:

· jest świetnie przygotowany do egzaminu wstępnego, który zdaje pokonując wielu równie zdolnych kontrkandydatów

·  zaliczy piekielnie trudne studia (w Polsce 6 lat)

· zaliczy staż podyplomowy.

Wszędzie studia są kosztowne, także w Polsce (koszty utrzymania, mieszkanie, zakup potrzebnych książek często stanowią barierą nie do pokonania dla wielu młodych ludzi i ich rodzin).

Uzyskanie specjalizacji jak i dalsze doskonalenie zawodowe również wiąże się z wysokimi kosztami i jest czasochłonne.

Pod względem fachowym polscy lekarze wcale nie ustępują swym zagranicznym kolegom, o czym świadczy choćby pionierska operacja ogromnego tętniaka aorty przeprowadzona w Krakowie. Zapewniam Państwa, wielu z nas błyszczałoby również w tym „ amerykańskim diamencie” ( zresztą bardzo nierównym ). 

    Masowa emigracja lekarzy stanowi niezwykle groźne dla społeczeństwa zjawisko. To nie tylko wydłużenie kolejek w oczekiwaniu na specjalistyczne leczenie, operacje, czasem także nadmierna zwłoka w ratowaniu życia. Dalszym skutkiem będzie pogorszenie jakości kształcenia młodych lekarzy -  kto ich będzie szkolił, jeśli zostaną tylko najsłabsi i najmniej przebojowi?- a tym samym całej opieki zdrowotnej na wiele długich lat!

Wobec tego wielkim zaskoczeniem jest lekceważenie tego problemu przez polityków a w szczególności osoby odpowiedzialne za bezpieczeństwo zdrowotne obywateli.

   Panie Ministrze, my nie straszymy, my wyjeżdżamy, aby poprawić swoją sytuację materialną!

Proszę nie składać czczych obietnic! Ile będzie realnie warte owe 10 tys. PLN  za 10 lat i czy będzie to pensja za etat i 8 dyżurów ( ok. 300godzin ) jak obecnie?  To raczej kpiny a nie zachęta do powrotu z emigracji! 

Oczekujemy wyłącznie poważnych propozycji! Z Dublina, Londynu czy Kopenhagi ciągle płyną oferty pracy, poważne oferty. Póki co ( i pewnie jeszcze długo tak zostanie ) są bezkonkurencyjne

                                                           Życząc wszystkim zdrowia ( jak najdłużej )

                                                           Dariusz Kuśmierski

                                                                          Przewodniczący Zarządu Głównego

                                                                          Związku zawodowego Anestezjologów

